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N ę d z a  p r z e m y s ł u
Zgrzyty na tie surowegu życia

Dla przykładu przytoczę fak ty : 
przedstaw iciele s fe r  przem ysło­
wych w ielokrotn ie poakreślali, iż 
przem ysł w ęg low y jest d e ficy to ­
wy, że kopalnie pracują ze stra­
tami, konsument, który w detalu 
płaci za tonnę w ęgla około 40 zł. 
zazwyczaj nie w ie, że kopalnie 
sprzedają ten sam w ęgie l po 11 
zł., lub nieco a is że j za tonnę i o- 
c zyw śc ie  m ają dlatego straty 
A le  przedstaw iciele przemysłu 
skromnie przem ilczają takt. do 
czyich kieszeni wpływa różnica 
m iędzy 11 a 40 złotym i. N ie  mó* 
w ią  tego, że węgiel sprzedaje się 
po 11 zł. za tonę koncernom, któ­
re należą do w łaścic ie li kopalń. 
Owe koncerny odstępują w ęgie l 
w łasnym hurtowniom  (reg ion a l­
nym biurom sprzedaży). W  len 
sposób w ęg ie l już jes t pozornie 
w trzech rękach, aczkolwiek c ią ­
g le  jeszcze jest własnością w ła ­
ściciela  kopalni, a tym czasem ce. 
na w ęgla  wzrasta w szybkim tem ­
pie. Koncern sprzedaży odsprze­
dał hurtowniom  własnym w ęgiel 
za cenę o 100 proc. wyższą od 
ceny kopalni (około 23 zł. za to­
n ę ) f.aś w łasne hurtownie odda­
ją  hurtownikom prywatnym  ten* 
ze w ęg ie l po cenie od 30 do 35 
złotych, kiedy w ięc kopalnie od­
dają w ęgiel naprawdę do rąk 
sprzedawców prywatnych, cena 
jegc je s i ju ż o IŚ00 proc. wyższa 
Rzecz jasna, że i kopalnia i kon­
cern sprzedaży i regionalne biu­
ra  sprzedaży stanow ią samodziel-

Gen. dueipo ae Meno zapowiada:
Zn Z t y l n i e  będziemy tu Hodryeie

Kolej Madryt — Walencja w huraganowym ogn u dział
P A R Y Ż . 18.10. (te l. w ł.).  Radio 

stacja w  Sew illi nadała komuni-
2) Jackel E. —  Dyrektor p r z ę - , n  .

dzalni. N iem iec. Pobiera 3.200 zł “ r e Z P S  g e n e r a ł  ,
m iesięcznic N iedawno skończyło 13> Prezps Za™ąJu generał kat wygłoszony przez gen Queipo 
mu sie 40-Iecie pracy. Dosta{ pa, ^ C is z ew sk i. —  Pensja przeszło ,L !ano’. k to ryp o tw ie rd z ił  o fi- 
ldet z pieniędzm i _  podobno «-000 z t  m. plus diety, gdyż stale ' Ja*m e wiadomość o żajęc iu O vie- 
50.000 zl. w* nagrodę za pracę. Jest w rozjazdach. Inne stanowi- Przez wojska powstańcze i o u
Jest człowiekiem  zamożnym. D „ 3ka prezesa M aciszewskiego rów ,
Polaków' ustosunkowany wrogo. M eż płatne!
Oprócz powyższej pensji o trzy­
muje doaatKowo mieszkanie i' 
częste gra ty fikac je

3 ) Prindisch P. —  Zastępca
dyr. Przędzaln i “ na Ks M łynie
również Niem iec. Pensja jego  w y 
nos* 2.500 zł. m iesięcznie.

4) K inderm an E. —  Dyrektor 
wykończaini. Pensja 4,2C0 zł. m.

ły  bohaterski opor czprwonej mi­
lic ji, złożonej z górników.

Generał oświadczył, i i  wojska 
pik. A lonso zajęły całkow icie mia 
sto wr godzinach w ieczornych i że 
n ieprzyjaciel znajdu je się w  od­
wrocie. Następnie generał po-

Polsko paie-

z dodatkiem co kw aria ł po 4.50u kiej. „

a ) P rezes Izby Przem ysłowo 
Handlowej w  Łoazi.

b) Prezes Izby 
styńsKiej.

c ) Członek Rady Banku P o l­
skiego.'

d ł Prezes syndykatu (iospodar 
czego O dziezy "  “

e ) Członek Rady Starachow ic,

zł. Oprócz tego mieszkanie, loko­
mocja. Otacza się np. w pracy 
samymi Niem cam i. Jedynego in, 
żyniera bardzo dobrego jakiego 
m iał w swoim dziale, t. j. Jarzę- 
bmskiego (obecnie profesora 
szkoły przemysłowo^- w łókienni­
cze j) Polaka, tak długo kołatał i 
prowadził in try g i,,  póki go się 
n 'e pozbył. Ostatnio jedyna P o l­
ka w  jego  dziale urzędniczka Za, 
krzewska, równigż przestała pra 
cowmć. Jarzębiński postiadał pra 
cę g łów n ie dla tego, ze sprzeci­
w ia ł się sprowadzać barwniki z 
N i-m ieć, gdyż te same barwniki 
można było nabyć w Polsce. Żo­
naty z córką Grohmana 

5 ) L ip iński W . —  K ierownik 
W ydziału  Sprzedaży. Pensja 4.200 
zł. m, plus procenty od sprzeda­
ży, co daje około 15.000 zł, mie'-rte spó'ki akcyjne; me przeszka, 

dza to jednak władzom  koncernu, slęCŁme.
wśród których spotykamy znanych i 6) SłomińsKi K  —  Kolekcio- 
w faścic ie li kopalń, osiągać zyski |rier w  dziale sprzedaży. Pensja 
od 60 do 10O tysięcy złotych mie- 3.500 zł. m. z prow izjam i. Rosja-
sięcznie, chociaż przem ysł w ęg lo ­
w y  stale pracuje z deficytem .

Szturzkl b ilansowe

nin - prawosławny, b. kornet Gu« 
sowskiego pułku w Petersburgu. 
Spokrewniony z Grohmanami

7) Skotnicki B. —  W ydzia ł 
\  teraz przykłady trików  bilan- Sprzedaży. M łody człow iek la t 30. 

sowycn: 1) wkład - ła śo ic ie la  Uposażen e 2.000 zi Urzędnik
wprowa Iza się do bilansu nie j a - ;#W ycsainy. 2onatv z n 0Str a Grom­
ko kapitał zakładowy, a jako kre, mana 
dyt oprocentowany. W ysokie pro­
centy zjadać mogą wszelkie, zyski 
i  aczkolwiek procenty te wpłyną

8) Januszewicz A . —  K ierow ­
nik sprzedaży odpadków i szmel­
cu. O trzym uje g ra ty fik a c ję ,"  po

do kieszeni w^aścm.ela, to samo ; kiJka t ; y s ta U io  *N*ed
rrzed s ięb m j.iw o  me będzie s ię|Bo4ym Narodzeniem  o tF r  nał 
rentować. 25 W łaścic le p rzed -14 500 zl. Rosjanin. B vły  zięć Grob 
siębiorawwa otrzym ują bardzo w y - ; ^  . te|ć S}oBj ić sk ie*o  ^prd 
sokie wynagrodzenie, jako człon- pu ^yem  6) 
kowie „rad y  nadzorczej", „k om i­
tetu wykonawczego", „radcy han­
d low i" itp. P rzec ież  nie jes t za ­
kazem, by w łaścicie l był jedno­
cześnie i członkiem rady nadzor­
czej i członkiem komitetu wyko, 
nawczego i radcą handlowym. Do

9) K aro l Grohman. —  Zajm uje 
się zakupem bawełny. Uposażenie 
2.500 zł. m plus mieszkanie

10) B rat Kindprmana, też K in , 
derman jest radcą prawnym Zjed 
noczonych Zakładów, jednccze-

Każdego stanowiska można wy- e 56*t „acą  prawnym  konsu- 
znaczyć odpow iednią pensję. Przed ’^ u niem ieckiego 
siębiorstwmm „m acierzystym " p ła 
ci się za tow ar podwójne ceny. 4 )
Przedsiębiorstwom  zaprzyjaźn io­
nym sprzedaje się tow ar po ce­
n ie w ielokrotn ie wyższej lub n iż­
szej.

Syiwetki działaczy 
firmy Scheib’ er i Grohman

f )  Członek Rady Zakładów Che 
m icznych „Boru ta".

Sprawami Zjednoczonych Za­
kładów zajm uje się mało. N iem a 
go w  Łodzi całym i tygodniam '. 
Brak zastępcy odbija  się fa ta ln ie  
i gay prezes w y jedzie  każdy z dy 
rektorów* załatw ia sprawy we' 
dług swego uznania, zaś w ażn ie j­
sze sprawy nie są załatwiane. Ja, 
ko ,askrawy ostatni przykład, 
doprowadzenie ao redukcji 500 
robotników z powodu braku ba­
wełny i okupacja fabryk i przez 
kilka goazin.

14) Znamięcki A . —  K ierow nik  
rachunkowości i finansów . Pen­
sji* 3.500 zł. m. Protegow any 
przez tonę pułk. M atuszewskiego 
p. Konopacką Kom petencje księ­
gowego.

Tak zwany 

„pd lsk i" przem ysł
W  .nteresie państwa leży, by 

przem ysł jego  się rozbudowywał, 
oniągnął coraz w iększe tereny dla 
swej eksp«.nsji i takie dążenie bę­
dzie p rze jaw ia ł przemysł tego kra­
ju, z którym  przem ysłow iec ide­
owo czuje się zw iązany. .Nieodzo­
wnym warunkiem wewnętrznej 
rozbudowy je s t zw iększanie Kon­
sumeji, do czego* nieuchronnie 
prowadziłoby- podwyższenie zarób 
kow mas praedjącycn. ;  A le  'jjak 
wyżej''w ykazałem  w 68 proc. ńa- 
m; naszym w+elkim prz^m yśl^ 
kapitał obcy, który H atw ia jąc 
przez wyższe wynagrodzenia pol- 
SKiego św iata rozbudowę polskie­
go przemysłu, stwarzałby konku­
rencję dla sw ojego przemysłu 
„m acierzystego" i tutaj należy do­
patrywać się sedna zagadnienia.

(„Ju tro  P ra cy " sen K aro l AI-
gajer. „N ędza  przem ysłu ").

Odb/lo się posiedzenie kom isji 
adm in istracji stosunków gospo­
darczych Izby Przem ysłowo - Han 
dlowej w  W arszaw ie.

N a  ‘ porządku "d z ieu n jm  była 
między innymi sprawa wyrażen ia  
opin ii w spraw ie godzin handlu 
w  sobotę i dni przedświąteczne. 
Sprawa ta była rozpatrywana na 
żądanie M in isterstw a Przem ysłu 
i Handlu.

Zgłoszone były trzy  w n iosK i:

dy, które przez 3 m iesiące staw ia tw ierdził w iadomości o zajęciu

Hamletyzm Izby iłrzem.-handlowej
jah zwykle w sprawach drażliwychh

o utrzymaniu stanu dzisiejszego. 
D rugi wniosek o całkow itym  zaka 
zie handlu po godz. 7-ej. T rzeci 
kompromisowy, zezw ala jący na 
przedłużenie handlu w  sklepach 
branży spożywczej. W  trakcie g ło ­
sowania, żaden z wniosków nie o- 
trzym ał większości.

Zdaje się w ięc, iż  Izba nie zaj‘- 
imc stanowiska w  spraw ie godzin 
handlu w  soboty, jak  zwykle zre­
sztą we wszystkich sprawach bar 

P ierw szy  zgłoszony przez żyd ów ,1 dziej drażliwych.

Nowy teolog „ ro b o tn ik a 11
Pan Winterok robi marksistę ze iw . Tomasza

rekord, jak iego nie w idziano od 
czasów o jców  apostolskich — oto, 
przewyższył w  T eo log ii p. Czapiń­
skiego, będąc chrześcijaninem  
krócej, niż od 5 lat 

W  każdym razie poenwalić na­
leży  redakcję „R obotn ika" za po­
stępy w w iedzy teologicznej —  
przecież poprzednik p. W intero- 
ka na stanowisku sekretarza tego 
pisma, byłby zdclny do napisa­
nia w  te j dziedzin ie con a jw y ie j 
hom ilii o cudzie w  Kan ie G a lile j­
skiej z dodaniem, że w olałby cud 
z zamianą wody na czyściochę.

P. Czapiński niezm iernie obra­
ził się na nas przed paru dniami 
za nazwanie go uczonym gojem , 
którego zadaniem jes t in form owa 
nie puDiiki żydowskiej o tym, co 
się dzieje m iędzy Polakam i. T e ­
raz a to li zdaje się, że niezadługo 
czynność ta będzie jedyną jego  
czynnością, z drugiej bowiem 
swej specjalności jest ju ż w ypie, 
rany przez żydowskiego konku­
renta. Specjalnością tą była do­
tychczas teo logia  katolicka, któ­
rej p Czapiński jest w ielkim  
znawcą, choćby jako sem inarzy­
sta ; obecnie jednak na czoło dok­
torów Kościoła Bożego, popasu- 
jących  chw ilowo w P. F . S. wysu 
wa się stanowczo sekretarz „R o ­
botnika" Ludwik W interok, który 
ju ż od paru dni smaruje w ielką 
rozprawę p społecznej myśli kc- 
„oucKiej, oh fic ie  sza fu jąc iw . To . 
mujzem, yM arijH uFem  etc. A  dp
rezu ltatów  dochodzi n iebyleja- dylorium Maximum, odbędzie się 
kich - -  jeże li o św. Tom aszu po- zebranie in form acyjne B ratn iej 
wiadano, że ochrzcił A rystote lesa  Pomocy S. U  J P. Po  zebraniu

na odcinku Toledo dwu m iejsco­
wości O lias del Rey oraz A n ovcr 
del T a jo  i dodał: „T a  seria zw y­
cięstw  w  ciągu  awu tygodni poz­
w oli nam stanąć na Drzedmieś- 
ciach M adrytu " W  zakończeniu 
przem ów ien ia gen. Queipo de L la  
no zw róc ił się do obrońców B il­
bao z apelem, aby zaniechali nie- 
potrzeonego oporu.

Operacje przeciwko M adrytow i 
na fron c ie  południowo - tacńod- 
n-m pomimo zaciętego oporu 
wojsk rządowych, rozw ija ją  s ię  
w daiszym ciągu. Bardzo o żyw io ­
ną działalność wykazu je a rty ler ia  
powstańcza, przenosząc się szyb­
ko z m iejsca na m iejsce. A r ty le ­
ria  ostrze liw u je  ozczegó ln ie  l in ię  
kolejową M adryt —  W alencja , 
rozpaczliw ie  bronioną p rz e z  żo ł­
n ierzy rządowych.

Generałow i M olo pow ierzył 
w czora j generał Franco dowódz­
two wszystkich powstańczych s i l  
zbrojnych, d z ia ła ją cy ch  na fron ­
cie madryckim . Pow stańcze ko­
lu m ny północne zeszły z gó r  Gua- 
d arram y  i oddalone są ODecnie o  
kilka k ilom etrów  od s łyn n ego  
Escurialu, gdzie m ieści się k la s z ­
tor i groD y królów hiszpańskich. 
Gen. Molo czyni przygotow an ia  
do decydującego ataku na m iej­
scowość N aca l Carnero, szczegół* 

n ie  zacieale Dron.oną p rzez  c z e r ­
wonych. Zdaniem  fachowców  w o j 
akcwych z  chw ilą  zd ob yc ia  te j  
m iejscowości, droga do M adrytu  
będzie o tw a r ta  i  tron t czerw ony 
za łam ie  s ię  ca łk ow ic ie .

W ojska rządowe na fron c ie  po­
łudniowym usiłow ały odbić m iej­
scowość Petiarroya, jednakże od­
parto Je. W ojska czerwone w  u- 
tarczce te j poniosły cięzKie stra­
ty.

Zefcrania informacyjne Bratnich Pomocy
i Kół Naukowych t / t

bo teraz tegoż z kclei św. Tom a­
sza p. W interok przerabia na 
marksistę.

Zanim przystąpim y do grun­
townej polem iki z tą nową gw iaz­
dą proletariack iej scholastyki, mu 
simy pochwalić p. W interoka za

11) Inż. Kroh  B. —  K ierow n ik  
ruchu, Pensja 2.500 zł. m. Ko­
mendant Straży fabrycznej. O- 
prócz pensji k ia ty fik ac je  i 500 
zl. m. na lokomocje. Korzysta  do 
lokomocji z szofera  —  pracowni* 
ka Zakładów, otrzym uje benzynę 
i smary.

N iem iec, człow iek aspołeczny. 
Komendant obrony gazowo - lot-1) Krasuski Eugeniusz. —  Dy,

<rektor wytw órczości. Pensja 4.200 ! niczej.
m iesięcznie. Oprócz tego, co 4 m ie j 12) Bełdowski pułkownik —  
siące pensja dodatkowa, m ieszka-1 Pensja 3,000 zł. m. W  zakładzie 
nie, lokomocja. Jako referenda rzadko bywa. Funkcja do specjał 
Mobu n » teren ie zakładów zastę- iych zleceń. Oprócz pensji do- 
puje go N iem iec Posselt A . datki delegatury do Krosna

Tajemnicza defraudantka
ciężko zaniemogła w w ięzieniu

Przed kilku tygodniam i Sąd 
skazał na dwa lata w ięzien ia  b. 
urzędniczkę konsulatu R. P. w 
W iedniu, Annę F lekerową, która 
z niewiadomych przyczyn i w  ta ­
jem niczych okolicznościach zde- 
frauaowała zgórą 40 tys złotych.

Ooecnie F lekerowa ciężko za­
niemogła i obrońca je j zw rócił się 
do w ładz w ięziennych o pozwolę

specja listów  celem zbada ula sta­
nu zdrow ia skazanej.

Wybuch wulkanu
w J&ponii

T O K IO , 18. 10. —  Znajdujący 
się w środkowej Japonii wulkan 
Asamajama wznow ił swą działał 
ność. W  czasie wybuchu zginął 

nie na sprowadzenie dwu lekarzy I student un..wersj tetu tokijskiego

:> cWjfT.? -i- iyo~,
*

,W  czwąytęk. u godz. 12-ej w ą u -_  dn. 22 bin. o godz. 11-tj w  gńja-
chu uczelni. Po  zebraniu Brat­
n iej Pom ocy —  zebranie in form a­
cyjne katolickich stowarzyszeń a- 
kademickich. Dm a 21 bm. wa 
środę o godz 10-ej rano w  gm a­
chu SGGW zebranie Koła leśni­
ków

Bratn iej Pom ocy, zebranie m lor- 
macyjne katolickich stowarzyszeń
akademickich.

N a  SGGW zebranie 3 ia tn ie j 
Pomocy, odbędzie się w  czwartek

850 zł. miesięcznie i... emerytura
„OpieKa” nad m łodzieżą

Ciekawa sprawa znalazła się 
onegdaj na wokandzie jednego k 
sądów warszawskich. Oto pułkow­
nik dyplomowany w stanie spo­
czynku, p. C. wystąpił z powó- 
wództwem  przeciwko Stowarzyszę 
niu Opieki nad niezatrudnioną 
m łodzieżą o 6.000 zl.

Sprawa ta rzuca snop św iatła 
na stosunki panujące w  te j insty­
tucji. O to: w  zarządzie S tow arzy­
szenia zasiadło 4 dyretorów  z 
pensjam i m iesięcznymi 850 zł.

ne kontrakty, gwarantu jące im w y  
powiedzenie pracy na 6 m ies ięcy  
z góry.

W  kilka za ledw ie m iesięcy po 
wręczeniu pp dyretaiom  tych do­
godnych Kontraktów, wypow ie­
dziano im wszystkim  pracę (za ­
znaczyć należy, że wolnu było w y­
powiedzieć im pracę tylko w  dniu 
1 s+ycznia i 1 czerw ca ). Pon ie ­
waż płk C. dostał wym ów ienie kil 
ka dni po „term 'nie*', wystąpił 
teraz na drogę sądową o odszko-

D yretorzy ci mieli pozatem pisem- dowania w* kwocie 600u zt.

M  C H A Ł  W S Z E R Z -  t> 2 2 )

P A N I  P R E Z E S  i S - < A
Powieść obyczajowa

Radość bije od całej postaci.
— Wiesz... ładny wódok tu z tego okna... — mów i ni 

w pięc ni w dziewięć. Siada na łóżku i nagle:
— Zamieniłabym się z tobą na mieszkanie,
Irka uśmiecha się nijako. Dzwoni na służącą : zapowiad . 

jej, ażeby dzisiaj nikogo — „. Fela uważa — n i - k o - g o  
me wpuszczała. Nie chce, ażeby Kazik je tu zastał.

Lola wciąż:
— Nie masz pojęcia, ja ci zazdroszczę. Ty mozesz sobie 

pozwolić na takie mieszkanie, gdy tymczasem ja... Ach, że­
byś ty wiedziała, jak ja mam już dosyć biedy! — wybór ,nęła 
szczerze.

— Wierzę. Zjesz ze mną kolację.. Prawda?
— Dziękuję. — Przed chwalą... -  zarzuciła na szyję rę­

c e  — ależ ten twój major podoba mi się!
Irce dziwnie zabiło serce.
— Dlaczego inój? t
— A bo, mieszkacie w jediij.ni domu — wyjaśniła Lola.
Irka odwróciła się, poczuła bowiem, że zbladła. Prysło

jeszcze jedno złudzenie.
— Tylko mi nie probój praw ić o tym moim królu Ćwie­

czku. Nie przypominaj o obowiązkach których 111 un 1 tak aż 
nadto' Ka.iik, dobry cliłopczyna, ale cliłopczyna. Władek, co 
innego!

—  Jaki Władek •

— Turawski. Wiesz — siadła koło Irki — miedzy kobietą 
a mężczyzną musi być jakaś większa różnica wieku .. No, 
oczywiście nie za duża, ale taka, żeby kobieta czuła zawrsze 
przewagę nad sobą. Żeby się poddawać tylko przemocy.

— Lolka! — Irka patrzała na nią. Wydawała jej się w tej 
chwili bardzo ładna.

— Co? Dziwisz się, że tak mówię? Może zrozumiesz mnie 
kiedy...

„Może ją kiedy zrozumie!... „Jakaś pycha biła od niej 
w tej chwili, gdy to mówiła Irka patrzała niemal z zazdro­
ścią. Nagle Lola:

— Napewno zrozumiesz.
Chwila wypałniona niemym zdumieniem.
— Skąd ta pewność?
— Spójrz! — Wskazała lustro. — Jestes przecie/ taka ła­

dna..
Irka spojrzała Owalne lustro, w starej złotej oprawie 

łaskawie się nad nimi pochylało. Wyglądały obie jak opra­
wione w pyszne, stylowe ramy. Uraza odpłynęła od Irhi 
gdzieś precz. Było, im teraz z sobą naprawdę bardzo dobrze. 
Myślami były gdzieś w przyszłości. Przyszłość rysowała się 
w-prawdzie niebardzo wyraźnymi limami. Wyraźną była tyl­
ko postać w-ysokiego mężczyzny w mundurze majora.

Dzwonek u drzwd wejściowych. Irka poczęła nadsłuchi­
wać.

— Oczekujesz kogo?
— Cicho!.. Przez chwilę cicho!
Z  przedDokoiu dochodziła rozmowa prowadzona ze słu­

żącą. Ktoś szedł ku ich pokojowi. Niski, perswadujący głos 
Feli i głos — tak, tak — Kazika...

— ...to ja tylko zostawię kartkę...
Otwiera drzw i.
— Jakto — jrsUscie?
— Jesteśmy, i dlatego kazałam powiedzieć, żc nas niema,

bo nie chciałam, ażeby kto oprócz ciebie dzisiaj przycho­
dził — kłamała Irka

— No, dobrze! — Kazik rzucił czapkę na stół — dobrze! 
Już rozmowa z tą twoją prezesowa nie potrzebna, Loleńko...

Patrzył wielkimi oczami.
— Wyobraźcie sobie mam zapew moną płatną aplikan­

ta ?  w sądzie, Pytał mi się na jaką chcę iść drogę w przy­
szłości. a ja na to, że najbardziej uśmiecha mi się sądow-nię- 
tw*o, a on na to

— Kto „on“ 7 — spytała Lola. — Mówisz lak bezładnie.
— Major.
—  Jaki tam znów major ?
— Turawski...
— Kto? — Lola zerwała się. — A ty znowu skąd go znasz?
— Jakto „skąd"? Napisał do mnie, żebym przyszedł, był 

w roku 1920-vm w jednym pułku z moim oicem
—-A!  — siadła z  powrotem.
—- Co cię jednak tak uderzyło?
— Nic — rzuciła niedbale.
Irka patrzała niespokojnym wzrokiem. Kazik miał idea'- 

nie głupią minę. Śmiać się poprostu clieiało. Ale jakiś niepo­
kój nie zezwalał. Lola najspokojniej w świecie:

— Mógłbyś zdjąć palto.
— Bo ja myślałem, że tylko chwilę..
— To przedstań myśleć i zdejmij palto. —- Głos cierpki, 

zimny.
Kazik! Wysoki, chudy w tym swoim wytartym granato­

wym ubraniu, w butach, że niechaj to!... — Gdyby się tak 
przyznała, że to jej narzeczony... Aż uczuła gorący rumieniec 
z upokorzenia.

— Tymczasem 011 z kolei:
— Czegoś się jednak zdziwiłaś? Znasz go może? — Pyta­

nie rzucone bez nadziei otrzymania odpowiedzi.
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